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FZEGo P ana p rzy  D w orze  B a w a is k im ,  w y je c h a ł  do 
M onachium.

Na maskaradzie w zeszłą niedzielę znaydowa- 
ło  się i , 5oo osób.

Dnia 18 b. m. pew ny mleczarz w  tuteyszey 
stolicy , mający iat 70, nie tnogąe żyć zgodnie ze 
swoją żoną* w tymże p raw ie  wieku będącą, poder
żnął sobie gardło.

Na walce w  sali konserw atorium  dnia 18 b. m. 
by ło  106 w idzów. Oprócz Pani D agolin i walczy
ło k ilka  osób na flo re ty  i szable ; walka odbyła 
się szczęśliwie bez k rw i  rozlewu, i wszystkich za- 
pastników  uznano *a zwycięzców.

H  1 s * f Z  B I I i.
M a d r y t  d. 2 4  styczn ia .
(Journal de St. Fetersbourg).

Gazeta nasza rządowa zawiera a r t y k u ł  n a 
s t ę p u j ą c y  o  P o r t u g a l i i :

Odmiany zaszłe w Portugalii  od d. 5 i  l ipca 
zeszłego* w k tó rym  ogłoszono kszta łt  nowy rzą
du, pow inny  ̂by ły  sprawić rządowi hiszpańskie
mu obawę, ażeby zakłóconą nie została spokovnosc 
królew stw a, które tak  bardzo potrzebuje pokojłt, 
dla zagojenia głębokich ran, pozostałych od klęsk 
d sw n iey szy ch , & potem i*a nowo otworzonych, 
przez powstanie. Przypuściw szy naw et,  iżby się 

t wszystko spokoynie odbyło w kra ju  ościennym, 
H iszpania nie mogła jednak bez obaw y patrzeć 
na ustalanie sięi na teyze samey ziemi, k tórą  zay- 
muje, systematu reprezentacyynego, p< dob tego do 
tego, k tó ry  nam tyle przyniósł g o r y o y ,  w y c ień 
czając opiekuńczą siłę t ro n u ,  rozprzęgając admi- 
n is tracyą publiczną, puszczając wszystkie wodze to 
warzyskie, i w ystaw ąjąc osoby wespół z prawda
mi, na sztylety i urągania wśeiekłey tłuszczy, al
bo raczey, poświęcając je bezecnyin interessom re- 
wolncyonistów, którzy uwodzili i przekupiali  tę 
gawiedz, dla przełamania za jey p 0i t »cą. szran
ków zastawionych ich dumie i chciwości. Nie roz
bierając wartości teoryy, uświęconych w P o r tu g a 
lii, trzeba się było lękać, ażeby ich  zjawienie się 
n.e rozwinęło, w umysłach n iek tó rych  Hiszpanów 
uwiedzionych, nasion rokoszu nie dobrze stłumio
nych , ażeby nie obudziło ich  nadzie i ,  i nie oży
w iło  usiłowań ku ich wznowieniu* trzeba się by
ło  lękać, ażeby, dla zwiększenia złego, nie p rzy 
u c z y ły  się do mocy p rzy k ład u ,  w ykrzykiw ania  
przyjaciół wszelkiey nowości; albowiem nowato- 
rowie me nmiey usiłują panować przez opinią, 
jak zwycięzcy mocą oręża. Nie masz potrzeby 
szukać w obecnym p rz y p ad k u ,  dowodów na te 
p ra w d ę ;  dosyć przeczytać muóztwo dzienników"', 
k ie  re mi natychmiast zawaloną została stolica tey 
Monarchii^ a inozna w nich znaleźć, pomimo cen- 
zury, do k tó rey  są zawsze obowiązane, exageracyą 
p rzy ję tych  zasad, godzenie na władzę naywyższą, 
pragnienie  zemsty zniecierpliw ioney wędzidłem 
trybunałów , słowem, zaród rozprzężenia , k tó ry  
tak^ okropne w yda ł u nas owoce. W ładza nay- 
wyższa, od początku zmuszoną była srożyć się na 
n iek tó rych  p isa rzy ,  a naw et zabraniać wydaw a

nia jakiegokolwiek innego d z ie n n ik a : bo to p e 
wna, ze narody w ylewają jak  p o to k i , skoro t y l 
ko w jakiembądż mieyscu p rze rw ą  się ham ujące 
tamy.

Do wielkiego niebezpieczeństwa , pochodzą
cego z p rzykładu  i zasad P o r tu g a l i i , ' w kró tce  się 
przyłączyły zamieszki, wzniecone odmianą. Z po
łudnia  na północ tego kró lew stw a , objawiły .iię 
symptomata n ieukonten tow ania , przeciw ko tem a  
nowemu porządkowi. Z obu stron, część siły  zbroy- 
ney podniosła głos przeciw ko wznowieniu im ie
nia tey samey dynastyi panującey, i odtąd zaczęły 
się emigracye wielu korpusów  i osob na zifemię 
hiszpariską.Poroznmiewanie się zdań, osób i poruszeń 
nieprzyjacielskich, dla k tó rey  tak  rozciągła gran i
ca obu kra jów  podaje tyle zręczności , sp raw iła  
występne zbiegostwo n iek tórych żołnierzy hiszpań
skich , zapaliła umysły, i ożywiła nadzieje ludzi 
niespokoynych. W e w n ą trz  naw et tego k ró lew 
stwa, jeneralny intendent policyi wyznaje, w okól
n iku  pod d. 12 g ru d n ia ,  iż „u n ies ien ie  par ty y ,  
„działając w  sposobie p rzec iw n y m , zamieszało 
„znowu spokoynolć publiczną.44 Spokoynośę b y 
ła tym  bardziey zakłóconą na gran icach  h iszpań
skich, gdzie się koniecznie musieli t łum em  zbiedz 
pieukontentowani, szukając schronienia, i woyska 
* dymające gię konstytucyi, ścigejące pierw szych, 
i  ak weszli na naszę ziemię, i pow rócili  wkrótc® 
do swojey oyczyzny , nim  rząd hiszpański, w y p o 
czywający w g łębok im  pokoju, w ysła ł  na tę g ra 
nicę sity, k u  w strzymaniu ich  poruszeń.

Hiszpania więc była wystawiona , nie ty lko  
na w p ły w  m oralny odmian kra ju  sąsiedzkiego, leoz 
i na w p ły w  jego za w ich rz eń , a naw et na w ta r -  
gsienie woysk portugalskich. W  tym  stanie rze
czy ,  roztropność K ró la  nie m ogła , widząc tak i  
nieład, zostawać dłużey w spokoyności,przez wzgląd 
na niepodległość tego r z ą d u , i na dobrą p rz y 
jaźń, wiążącą nas z uitn pad wielą względami. Bez
pieczeństwo Państwa, które jest naywyższóm spo
łeczeństwa prawem, godność korony, fundam ental
ny porządek m onarchii i honor imienia h iszpań
skiego,^ nakazywały naszemu Monarsze konieczność 
ochraniania swoich krajów  od zarazy moralney, i  
od przystępów zb ro y n y ch ,  mogących pogw ałc ić  
ich  granice.

K u  temuto celowi, tak świętemu , p ie rw sze 
mu obowiązkowi M onarchy  , zmierzają rozporzą
dzenia ogłoszonego już okólnika. J . K .  M. powa
ża niepodległość królew stw a ościennego, i nic m y
śli zgoła w p ływ ać  na los ,  przygotowany temuż 
królewstwu, przez zaprowadzone zmiany: naym o- 
cn iey p ra g n ie  zachować nie zm iennie stosunki p r z y 
ja źn i, które go łą c z y ły  z Jogo D o sto jn ym i S p r z y 
m ierzeńcam i. N ie  będzie n a le ża ł do Ładnego kro
ku n ieprzyjacielskiego przeciw ko P ortuga lii ; lecz 
powściągnie i ukarze wszelki postępek, wszelkie 
rew olucyyne kuszenie się, ośmielające się p rzek ro -  
czyć granicę; będzie b ron ił  własney i będzie m iał 
oko na granicę kraju sąsiedzkiego. Obco narody, 
pomimo życzeń swoich rządów i gorliwości urzę
dników, dają anarchistom przytu łek , z którego oni 
korzystają, w spokoynem knowaniu swoich zamia
rów. Celem zapobieżenia tey n ieuchronney  ucie
czce, nie tylko surowsza zwróci się baczność na  
p row ineye  pograniczne, z k tó rem i ińogłyby bydź



kommunikacye,  lecz wzmocniono osady woyskowe, 
i  postawiono korpus  obserwacyyny na naszey l i
n i i  Tagu. K ró l  Hiszpański  jest niezawisłym 
i  wolnym w  przyjęciu ostrożności, odpowiedniey 
bezpieczeństwu jego l u d ó w , konieczność jego za
chowania  i prawo narodów ztąd wynikające,  upo
ważniają go do tego, i day Boże ! ażeby jaki krok 
straszliwy, nie zniewolił  do użycia tey siły, dla o- 
calenia honoru i p ra w  Hiszpanii .  Niczego tak nie 
pragnie  nasz M o n a r c h a ,  jak pokoju; ,  nic potrze- 
bnieyszem bydź nie może do powetowania doświad
czonych nieszczęść przez lud jego, i do zaprowa
dzenia polepszeń w admini s t r acy i , obranych 
przez  K r ó l a  w  wysokiey Jego mądrośc i :  lecz 
n icby tak nie splamiło honoru k as ty l i anów , bez 
którego ani Monarcha  , ani jego naród obeyść 
się nie m o ż e , jak znoszenie z wypogodzoną -twa
rzą  jakieykoiwiek obrazy neulra lney spokoyno- 
ści H i szp a n i i ,  jakiegokolwiek prześladowania 
lub  zachwiania jey p ra w fundamentalnych.  Nie 
może na to przystać K ró l ,  Pan nasz, a Hiszpani,  
ubóstwiający go dla cnot,  i dostatecznie nauczeni 
wściekłością i k lęskami  r e w o l u c y i , zbiegliby się 
nieustraszeni pod cień chorągwi  K ró le w sk ie j ,  dla 
pokonania tych , którzyby się ważyli bez uszano
wania przys tępować do podnoża Tronu,  lub dotknąć 
niewzruszonych fundamentów Monarchi i.

Dopóki  J. K .  M. zostawał nieczynnym, wzglę
dem zamieszek ze w n ę t rz n y ch , przestając na czu
wan iu  nad spokoynnścią i bezpieczeństwem we- 
wnętrznem , póty G azeta  M a d ry cka  milczała o 
wyp adkach ,  k tóre niespokoynym czyniły Króla  i 
do rozpaczy przywodzi ły umysły p ra w ych  Hiszpa
nów.  Zdai o się jey z jedney s trony przyzwoitem, 
naśladować baczności rządu,  a z drugiey było smu
tno rozgłaszać wiadomości ,  mogące nam przypo
minać tylko dawne nasze * ierpienia , ' i  nową oba
w ą  powiększać strapienie i wątpl iwość publiczną. 
Czekano, dopokąd czas i okoliczności nie wyświe
cą postępowania Króla.  Nadeszła ta chwila,  K ró l  
J m ć  w yda ł  rozkazy publiczne i objawił  swoje K r ó 
lewskie zamiary , względem Portugali i .  Gdy już 
znikły powody, do usuw-aoia ich z przed oczu H i 
szpanów » G a ze ta  odtąd donosić będzie o wszyst
k i c h  wypadkach ,  zdarzających się w Króles twie .

—  D n ia  27 s tyczn ia . —
(z G a z e ty  W a r s z a w s k i e j ) .

Bogaty kupiec tuteyszy nazwiskiem M o rlen o , 
ten sam, k tó ry  ot rzymał przy wi ley na wprow adzanie 
stokfiszu i bawełnianych towarów,  został osadzo
ny w więzieniu.  Powodem jego uwięzienia ma 
bydź  to, i i  w ro k u  1822, razem ze swoim wspól
nikiem Panem 0’shea, przedał  powstańcom ame
rykańskim 20,000 sztuk broni,  k tóre podjął się do
s tawić woysku Królewskiemu.

Powstanie w prowincyi  E n teo  D uero  e M in -  
ho na nowo jest podniecane, Rząd  portugalski  ka
zał utwierdzić warownią  W a le n c ją  , jednę z nay- 
mocnieyszych na lewym brzegu rzeki IVlinho, o- 
pat rzyć  ją w żywność i postawić w zupełnym sta
nie obrony. W  celu ułudzenia i pobudzenia wło
ścian przeciwko rządow i ,  używają tych samycn, 
co dawniey sposobów7.

Mniemają,  że K ró lew na  Rejentka Portugal 
ska p rzykrzy sobie w teraźnie jszych obowiązkach 
swoich,  i że nie z powodu słabości, ale z tey p rzy
czyny , osobiście posiedzeń Kortezów nie zagajała. 
Uważano, że wielu P a ró w  i Deputowanych,  wcale 
na  posiedzeniach nie bywa.

Jeden  z dawnych dowódzców gierilassów h i 
szpańskich,  wpad ł  do portugalskiego miasteczka 
MelgaeOy które zrabowawszy,  wróci ł  do Hiszpanii.

Jeden H iszp a n ,  zebrawszy bandę złożoną ze 
160 ludzi pieszych i 4o konnych, w targnął  również 
do P o r tu g a li i ,  lecz bandę jego rozproszono, a sa
mego zabito.

Słychać , iż 'd uc h  woyska ob se rw acy jne 
go , k tóre się zbiera na granicy po r tugal ski ey , 
jest wą tpl iwy ,  i dla tego Mon archa nasz miał p ro 
sić rządu francuzkiego o zebranie korpusu obser- 
wacyynego francuzkiego nad E bro.

— D n ia  1 lu t e s  o —
/  c  \(z te y ze  g a ze ty .)

Pełno jest rozboyników po gościńcach, tak 
jak było podczas woyny domowey.  Zrabowali  goń
ca austryackiego o ćw ierć  mj li  od tuteyszev sto
licy.

W  P a le z-M a la g a  stracono ki lku r e w o lu c jo 
nistów, schwytanych wpo bl izk ich  wioskach.  W  
A U kancie  i  W a le n c j i  policya rewidowała  n iektó
r e  domy. Dnia 29 z. m- Pan R ecacho  wydał  u- 
rządzenie prz ec iw  pismom potwarczym i zdradzie
ckim,  k tóre  usiłują wprowadzić  do Hiszpanii.

P o r t u g a l i a .
L izb o n a  dn ia  23 s tyczn ia .

(z G a z e ty  W a r s z a w s k i e y . )
Ostatnie rappor ta  odebrane od Hrabiego P il- 

la flo r  są jeszcze datowane tr Chaves. Panuje tu zu
pełna spokoyność.

H rab ia  E illarea l, P a r  Króles twa,  wyjedzie ż 
rodziną swoją do Londyrtu . Mowami swemi w I z 
bie Parów oburzył  przeciw sobie opinią publiczną; 
by ł  oraz dawnym towarzyszem bron i  Margrabiego 
Chaves.

Jeden z członków Izby Deputowanych uczy
ni ł  dnia 14: b. m. wniosek,  aby upraszać Kró le wnę 
Rejentkę,  iżby się starała -o oddanie O livenza  przez 
Hiszpanią,  a to na mocy t raktatu,  zawartego w ro 
ku 1800 w B ada joz. Dnia 18 b. m. odrzuciła Izba 
ten wniosek, lubo niektórzy członkowie przekłada
li, iż tym sposobem zrzekałaby się Portugal ia swo- 
iey pretensyi.  Na temże posiedzeniu podano p ro i tk t  
do prawa,  ważny bardzo dla wewnętrznego handlu.  
P o r ty  w Lizbonie  i O porto  będą na przyszłość o- 
twar te  dla wszystkich przyjacielskich i sp rzymie
rzonych narodów, a p ry  watna własność, nawet  pod
czas woyny, iak nayściśley fiędzie szanowana. P ł o 
dy i towary wszystkich kra iów można będzie spro
wadzać na skład z wolnością wyprowadzenia .Wszy
stko, co nie iest zabronionem, jako to: mocne t runk i  
i kar ty  do grania,  może bydź wpuszezane do uży
cia za opłatą 5o procentów wartości.  P łody  Brezy- 
lii, które prPsto z tego kra ju  pod banderą Brezy- 
liyską lub Portugalską wprowadzane będą, opłacą 
tylko i 5 procentów.

F R A N C T  A.
P a r y ż  dn ia  6  lutego.
{z  G a z e ty  W a r s z a w s k ie y . )

Dnia 4 b. irt. na posłuchaniu ciała dyploma
tycznego u Króla J/nci, Hrabia  P o zzo  d i B orgo , 
Poseł  Cesarsko-Rossyyski , przedstawi ł  Monarsze 
Xiązęcia M ich a ła  G uliczyna, Półkownika  sztabu 
Cesarsko-Rossyyskiey gwardyi .

G azetą^C odzienna  objaśnia w  następującym 
sposobie odwrót  powstańców portugalskich: „ J e 
nerałowie M o n tea leg re , Tellez-Jo/'dao  i M agessi 
połączyli się w S ierra  dżE stre lla  z Margrabią Cha
ves; lecz w okolicach B elm onte  nie mogli się da- 
Jey posuń /* • drogi były  zupełnie zepsute nawet  
dla piechoty) ar ty l łerya  nie nadciągnęła- Z ,brako
wało oraz żywności ;  musiano więc myśleć, o do- 
godnieyszem stanowisku- Obawa zostawania hea 
ar ty l leryi  nap rzec iw Anglików; ,  zniewoliła do 
odwrotu  za rzekę M ondego , eó się żołnierzom nie 
podobało;  niektóre korpusy nie chcia ły słuchać 
swoich nowych dowódców, i żądały na powrót  tych,  
k tórych sobie sami z poozątku obrali.  Odwrót  je
dnak odbył się wporządku przez Pis en, Larnego, 
Tram ozo , P in h e l4 A lm eid a . Zbliżyli się konsty-  
tucyoniści ,  i stoczono bi twę.  Powstańcy^ utćaciji 
Alrneida. Wszyscy gierilbisowie pozostali w Por 
tugalii;  woysko tylko liniowe i mieszkańcy schro
nili się do Hiszpanii .”

Margrabina  Chaves bawi  w M a d t'Jcie, celem 
proszei. a Króla  F e r d y n a n d a , aby nie kazał roz
bra jać  powstańców portugalskich.  Nadzieje swoje 
pokłada jeszcze w prow.incyi E n tre d u e ro  e M inho  
i w gieri llasach prowincyi  Tras-os-M ont.es.

*— D nia 8 lutego  —
(z te y ze  g a ze ty  i)

Hrabia G ustaw  M ontebello , drugi syn zmar
li



Trgo marszałka,  p rzy b y ł  t a  gońcem z TT iedn ia , i 
przywiózł  listy od posła naszego przy dworze t a 
mecznym.

Dnia 5 b m. Izba  P a ró w  przyję ła dalsze a r 
tyku ły  projektu  do prawa względem sądu przy-  
sięgłych. Tegoż dnia Izba Deputowanych większo
ścią ’218 kresek przeciw 74 przyjęła projekt  do 
p ra wa względem opłaty pocztowcy od dzienników. 
Jeśiiby ten projekt  ut rzymał  się także w Izbie P a 
rów,  natenczas G azeta  C odzienna  nie będzie w y 
chodziła w niedzielę ; a gdy inne dzienniki f ran- 
cuzkię póydą za tym przykładem,  dochód poczto
wy  zmnieyszy się o 600 000 franków.

W a żne  ro zprawy o tytuły marszałków fran- 
cuzkich , pochodziły z powodu X.ią/,ęcia J la g u zy  
i  Xiężney J s tr y i .  Marszałek  ten zawar ł  układ 
względem uposażenia swego w Auslryi ,  i zezwo
lił, aby się odtąd ty tu łował  tylko Xiążęciem M a r -  
m ont\ podobnież Xiężna J s tr y i  podpisała się za sy
na swego. Xiążęcia B essieresa .

H r a b i n a  D evrange JIangeranville, z domu 
B e r th ie r ,  bliska krewną Xiężny JF agram , umar
ła z przyczyny, iż się zapaliła suknia którą miała na 
sobie.

Pan F irm in  D idot uczynił  Pan u  L a c r e te lh  
taką propozycją ,  co i Panu Yillernaini to jest ,  iz 
dz ie ło ,  które ten akademik chce w y d a ć ,  w y d r u 
kuje, zastrzegając sobie zwrÓL poniesionych w y
datków.  Dzieła to wystawia  historyczny obraz Gre -  
cyi  od jey początku aż do roku 1827.

Lo rd  C ochrane  dał dnia 3 b. m. bal w  M a r 
sy lii, i postanowił  wkrótce  udać się do Grecyi .

Jedna z gazet wychftdzących w B o rd ea u x  do
nosi, iż Silveira  niedługo bawił  w dawney Ka sty 
lii; a opat rzywszy się dostatecznie w potrzeby wo
jenne i pieniądze, wróci ł  do Portugal ii ,  i (jak s ły
chać) iniał nawet zająć A lm eid a .

D n ia  g lutego.
(o tey ze  gazety .)

Pr/.byli  tu trzey kommissarze, to jest : Pano
wie Pinto-, A lm e id a  i Chaves, którzy mają od Ce
sarza brezyliyskiego zlecenie, aby Infantowi  P o r 
tugalskiemu D on M ich a ło w i towarzyszyli  w podró
ży do R i o - J a n e i r o ,  stolicy Brezylii .

Dnia 6 b. m. Izba Depu tow anych większo
ścią i 5g kresek przeciw 80, odrzuciła podany p ro 
jekt względem kupienia za milijon f r ankó w gma
chu zwanego bons hojnmes (daw-niey klasztoru) 
przy jedney z rogatek Paryzkich  , i obrócenia go 
na m a g a z y n  dla woyska. Kommissya zdająca sp ra 
wę oświadczyła się także za odrzuceniem wspo- 
mnionego projektu.  44 członków Izby Deputowa
nych  ma mówić przeciw projektowi  do p ra w a  o 
druku ,  a 3 t za projektem. Wszys tkie  prawie  spe
k u lac je  handlu xięgarskiego ustały w prowincyach.  
W  L u g d u n ie  wstrzymano wszystkie zamówienia 
względem odlewania l i ter  druka rsk ich ,  dopóki u- 
t rzymujący drukarnie  wiedzieć nie będą, czyli się 
mają udać do Belgium, lub pozostać we  Francyi .

W czó ra  wieczorem przejeżdżał tędy goniec 
gabinetowy angielski, wysłany do M a d ry tu .  W ie - '  
zie odpowiedź Pana C anning  na listy, w k tó ry ch  
Pan  L a m b  donosi o powtórnem wtargnieniu  po
wstańców portugalskich,  Jeden z tuteyszych Dzien
ników pisze: „Możemy podobno zapewnić,  iż A n 
glia nie przestanie na oddaleniu Gubernatora L o n 
g a  i oddaniu go pod sąd, lecz domagać się będzie 
iunego zadosyć uczynienia i innego zabezpieczenia.‘c

S ły c h ać ,  iż jeden z półkow szwaycarskich,  
wraca jących  z M a d r y tu , pozostanie na osadzie w 
S an  Sebastian.

B r  g angielski,  p łynąc  z R io-Janeiro  do L i 
verpool, spotkał  pod ipstym stopniem szerokości 
południowey i 34tym długości wschodniey,  okrę t  
pozbawiony rudla i masztów, znalazł na nim 160 
zamknię tych murzynów,  z k tórych tylko 28 jeszcze 
żyło, i  tych wysadził  na ląd w B ah ia .

A  N G L 1 T A,
L o n d y n  dn ia  5 lutego.
(z Gazety  Warszawskiej-].

Sławny ar tys ta B o h r e r t k tó ry  dawniey już

zjednał sobie w  P a r y lu  nazwisko Xiążęcia V io- 
lencellistów, p rzyby ł  od ki lku dni  do tuteyszey 
stolicy na ciągłe mieszkanie.

Od niejakiego czasu wychodzi  w L o n d yn ie  
nowy dziennik pod napisem A tla s , w tormacie 
takim,  jak Gazeta T im es , to jest długości połtrze- 
ciey stopy. W yda je  się codzień; jeden nu mer  0- 
beymuje 8 arkuszy,  t6 stronic po 3 ko lumny ,  a 
zatem 48 kolumn, z k tórych każda ma półt rzecięy 
stopy długości,  a półpiątey  szerokości. Wreszc ie  
druk jest średni,  i naywprawnieyszy czytelnik ),o 
trzebuje przynaymniey 8 do 10 godzin,  aby cały 
ten dziennik przeczytał.

Listy z B agota  pisane w końcu l istopada do 
noszą o wydanem d. 23 tegoż miesiąca postano
wieniu B o liw a ra , iż w krytycznem położeniu,  w 
jakiem się znayduje k ra y  zagrożony woyną 4  mo
w ą  i uderzeniem Hiszpanów,  zgromadzających swa 
siły na wyspie K u b a , stosownie do życzenia więk- 
szości depar tamentów i w skutku przepisów kon- 
s tytucyi  na taki  p r z y p a d e k , obeymuje nadzwy-  
czayną władzę. B o liw a r  ma nay pierw iey zmniey- 
szyć wydatki  krajowe z ta milionów- piast rów na 
4 miliony. Starać się oraz będzie zapłacić poży
czkę zaciągnioną w- Anglii .  Okazuje Angl ikom 
■wielkie w-zględy. Oświadczył Pu łkow nikowi  C a m p 
bell, iż miło mu jest oglądać męża, k tó ry  nieda- 
wno miał  zlecenie zawarcia uroczystego t rakta tu

Łrzyjaźni między Kolumbią ,  i W ie lk ą  Brytanią,  
inia 27 listopada wyjechał  B o liw a r  z B a g o ta  do 

M araca ibo , w towarzystwie Pana R a ve n g a , M i 
nistra sp ra w  zagranicznych,  i Jenera ła C lem ente.

Okrę t  k tó ry  tu wczora zawinął  i.P o rto -C a -  
bello przywiózł  ważne wiadomości z tam tych  o- 
kolic.  Dnia 2t listopada wybucbnęła  w P o rto -C a -  
bello kontrrewolucya na stronę B o liw a ra  i nay- 
wyższego rządu w B a g o ta . Nazajutrz zebrano 
wszystkich mieszkańców, i postanowiono jedno
m y ś ln ie , aby oświadczyć się za dawnym stanem 
rzeczy, za k tó ry m  jest B oliw ar. Dnia q3 zawi
nął  tam kolumhiyski  szoner In p e n d e n c ia , mają
cy na swoim pokładzie jenerała B ricen o -M en d o z , 
część rodziny B o liw a ra  i k i lku  innych podróżnych,  
k tórzy nie chcieli  się zgodzić na ś rodki przedsię
wzięte w C arracas  przez P a e za .  Skoro Jenera ł  
M cndoz  wysiadł na ląd, proszono go , aby przy
jął  dowództwo w P o rto -C a b e llo , co też uczynił.  
Do dnia 26 zrana nic nie zaszło godnego wspo
mnienia, lecz pokazały się woyska przed miastem. 
W k r ó t c e  potem wysłano z obu stron ofl icerów do 
umawiania się, po czem wpuszczono do miasta pułk,  
k tóry  przybył  z V alencia  i połączył  się z rządem.

l Jaez wydał  ekolnik z C arracas  pod d. i 5 
listopada, przez k tó ry  zwołał  kongres wenezuel
ski do F alencia  na i 5 stycznia.  Obawiają się te
raz, aby nie przeciął  związków pomiędzy P o rto -  
Cabello i wewn ęt rzny m k r a j e m , i nie opanował  
przez głód tego stanowiska.

— D n ia  4. —
(z teyze gazety).

Jeżeliby nad wszelkie spodziewanie powstań
cy portugalscy daley sprawę swoję popierać mie
li, w tym razie (jak zapew-nia luteysza gazeta Go
niec) woysko nasze działać będzie wspólnie z woy- 
skiem rządu portugalskiego.

W n io sk i  względem p raw  zbożowych,  k tóre  
H rab ia  Liverpool i Pan C anning  podadzą obu I z 
bom Par lamentu ,  odłożone zostały z d. 12 do 19 
lub 20 b. m.

W e d łu g  doniesień z K a lk u tty  pod d. i 5 wrze
śnia, Birmani  dosyć regularnie uiszczają się w o- 
płacie ra t ,  stosownie do zawartego t rakt a tu  poko
ju. Statek pa ro wy B n tre p r ise  przywiózł d. g 
września z R a ngoon  do K ą lh a tty  3o,ooo funtów 
szterlingów (milion 200,000 zł. poi.), z k tó ry ch  t r ze 
cia część należała do kompanii  wschodnio- indyy- 
skiey, a dwie  trzecie części do kupców.

Listy z N ow ego-Y orku  pod d. 11 stycznia na- 
mieniają,  iż (jak się zdaje) Jene ra ł  Jakson  odnie
sie zwycięztwo na następnym wyborze Prezyden
ta  Zjednoczonych Stanów1.

W



A  U S  T R T A.
jPresburg, dnia 16 styczn ia '

(z G aze ty  W arszaw skiej').
Od czasu iygo posiedzenia Seymu w d. 10 

b .m  Stany naradzały się codziennie względem 
stosunków p ie n io n y c h  między pryw atnem i. Na 
jednem z takowych posiedzeń w dniu onegday- 
szym poprzednie rozpraw y względem ogólnych 
zasad, podług k tó ry ch  stosunki pieniężne między 
p ryw a tnem i mogą bydź u ła tw ione ,  zostały zam 
knięte  i  w jedno zebrane pose ls tw o , które dla 
dalszych narad w dnia tym  samym oddano dyk ta
turze, aby takowe jeszcze zanim przyjęty będzie 
opera t  deputacyyny w  szczególności wniesione 
b y ło  na  obrady.  _______

W  ł o c H Y.
R z y m  dnia  1 lutego*

. (z G azety  W arszaw zlqey.)
K a rd y n a ł  Tom m aso B e r n e t t i  p rzy b y ł  tu  

dnia 27 z. m. z P a r y  Ha, i we dwa dni potem 0- 
trżym awszy z r ą k  Oyca ś. kapelusz kardynalski, 
m iał  zaraz u Jego Świątobliwości pryw atne w y 
słuchanie.

Od g ra n ic  W ło sk ich  dnia  1 lutego.
R y ż wodnisty, k tó ry  dotąd w  K ró lestw ie  

Neapolitańskićm uprawiano, nietylko b y ł  niezdro
w ym  pokarmem, lecz naw et spraw iał zepsute po 
w ietrze , k tóre  wiele ludzi pracujących  około ta- 
k iey  up raw y ,  sprzątało ze świata. Sprowadził 
w ięc K ró l  Jm ć  suchy ryz  Ghiński, i kazał upra- 
w ę jego upowszechnić. Botanik Gussone ogłosił 
przepis , jaki w te y  mierze zachować trzeba.

Dnia 22 stycznia spadł w W e n e c j i  śnieg tia je- 
dnę stopę wysokości-; naystarsi ludzie nie pamię
tają takiego zdarzenia. W  górach B elluno  i Ga- 
dore  leży śnieg na 11 stop wysokości.

N  I 5? M O Y"
O d brzegów M en u  dn ia  <j lutego.

( ł  G azety  W arsaaw skiey).
Panuje teraz wielka radość w V P eym arze , i  

uroczystości następują jedne po drugich . Dnia 2 
b. m. obchodzono urodziny W .  Xiąźęcia dziedzi
cznego, nazajutrz zaś urodziny Xiężniczki M a r y i- ,  
dnia 4 b. m. by ł w ielki bal u Dworu. Duia 5 b. 
tn. K ró low ie  P r u s k i , następca tronu , wyjechał 
ztarntąd na pow ró t  do B erlin a . Dnia 16 b. m, 
z  powodu urodzin  W ie jk iey  Xiężney , grana b ę 
dzie p ierw szy raz na łeatrze tamecznym opera: 
R ó ża  C za rn o rię zka — Góthe, k tó ry  długo ch o ro 
w a ł na spuehnienie t w a r z y , teraz zupełnie w y
zdrowiawszy, pracuje nad nowem wydaniem dzieł 
swoich, z k tó rych  zapewne na następnym jarm ar
k u  lipskim dostać będzie można pierw szych p ię
ciu tomów, obeymujących wszystkie jego poezye 
Hryczne.

Panujący X iążę B runświcki , upadłszy n ie
szczęśliwie , mocuo skaleczył p raw ą rękę. W e 
dług  zdania lekarza, niebezpieczne naruszenie żył 

ulsowych i  nerwów, nie sp raw i znacznych skut-
0 w-L ..

Sieroty  znakomitey rodziny greckiey S a g ra n -  
d i  p rzyby ły  z M a r s y li i  do L u gdunu . Jadą do 
A lten b u rg a  w S axonii ,  gdzie kosztem tow arzy
stw a  przyjaciół g reckich  mają bydź wychowane.

Pani Calalarii p rzyby ła  do M agdeburga, 
gdzie w yda koncert.

N 1 C K U Ł A N n  V.
B r u x e lla  d. g styczn ia .

(z G azety  W arszaw skiey .)
Donoszą z A n tw e r p i i , iż nayznakomitsi k u 

pcy  we wszystkich miastach portow ych niderlandz
k ich ,  ułożyli i podpisali prośbę, względem u w o l 
nienia handlu  zbożowego od dotychczasowey wieł-

fciey opłaty  cła ; prośba ta ma bydź w kró tce  po 
dana zgromadzonym Stanom krajowym.

T  u R c y A. ,
O d  g ra n ic  tureckich dnia ig  styczn ia .

(* Gaasety W arszaw skiey .)
D ostrzegacz A u s tr y d c k i  umieścił z G a zety  

P o w szech n e j G reckiey  następujące wiadomości o 
w y p raw ie  P ó łkow nika  F ubvier  do A kropolis:  

E g in a  46 grudnia,
Od czasu zdobycia miasta, oblegają n ieprzy

jaciele sławne A te n y  , przez pięć , a A kro p o lis  
przez cztery miesiące. W a ro w n ia  A kropo lis  by
ła  opatrzona we wszystko na czas długi; ale n ie 
ustanne utarczki, dniem i nocą przez pięć m iesię
cy staczane, wypotrzebowały, szczególniey na za
kładanie  min , wiele prochu. Oblężeni , obaw ia
jąc się (przed świetnern zwycięzlwem pod B a ch o 
ra ) dłuższego oblężenia i niedostatku naykoniecz- 
nieyszych zasobów wojennych, pisali w tym  wzglę
dzie do Rządu, k tó ry  też uczynił, co tylko mógł, 
aby ocalić A kropolis. A le jakże m iał zadosyć u- 
czyuić tem u żądaniu, k iedy w arownia A kropo lis  
ściśle jest oblężona, k iedy ją nieprzyjaciel bacznie 
do koła otacza, k iedy ją obwodzą row y  i palisa
dy? Jakże można było podesłać prochu? Ale, co 
się rzeczą trudną  bydź zdaje, staje się ła tw ą, gdzie 
śmiałość i odwaga z góry  doznają pomocy. Rząd 
zatem wezwał P u łkow nika  Faóoier, i polecił mu, 
aby się zajął wykonaniem tego przedsięwzięcia. 
On, jako zawsze posłuszny rozkazom rządu, p rzyy- 
muje chętnie  wykonanie zlecenia, które bez w ąt
pienia było śmiałe i  pełne niebezpieczeństwa ; a 
po szczęśliwem w kroczeniu Jenera ła  K r ie sa ti  do 
A kro p o lis , rów nie i  nieprzyjaciel b y ł  baczniey- 
szy. Pu łkow nik  przekłada niebezpieczne przed
sięwzięcie officerom i żołnierzom , wystawia im 
trudności wykonania, ale zarazem sławę , iakąby 
sobie ztąd zjednać m o g l i , a  ófficerowie i żołnie
rze, zamiast okazania obawy, taką  oświadczają go
towość, iż pozostający mają się za nieszczęśliwych, 
że nie mogą mieć udziału w  w ypraw ie  za sprawę 
sław nych A te n  i całe.y oyczyzny. Otoż sposób 
myślenia męzki i szlachetny) G dy  już ty le  p rzy
gotowanych było w orków  z prochem, ile się znay- 
dowało żołnierzy, a tych  było nie m a ło ,  wsiadł 
Pu łkow nik  r. woyskiem regularnćm  na ok rę t  wo
jenny Pana C h a d szy  A le x a n d r i  z Ip s a r y ,  w y p ły 
nął z M e th a n a  wieczorem dnia 10, a i 5 0 8 go
dzinie, w ylądow ał przy  trzech wieżach i na ty ch 
miast wyruszył ku  A k r o p o lis , przygotowany w 
szyku do odporu, na przypadek gdyby go n ieprzy
jaciel spostrzegł. T ak  więc przyw iódł do sku tku  
P u łkow nik  F abvier  zręcznie i śmiało życzenia 
oblężonych i rozkazy rządu. P u łkow nik  wszedł" 
do A kropo lis  i opatrzył tę w arow nią  znacznym 
zapasem prochu. W k r ó tc e  doniesiemy, jakim spo
sobem tego dokazał.

R eszyd , m iany za tak  zręcznego i bocznego 
wodza, już dw ukro tn ie  został oszukany, a rów nie 
dw a r*zy przestąpili juz G recy  row y i pale Woy-  
ska tureckiego. Podwóyne usiłowanie korpusH 
sicdiniowyspiarskifigo musiało zwrócić uwagę B e -  
szyda  na przedsięwzięcie Jenerała  K rieso ti, a po
myślny skutek , jeezcze go bacznieyszym uczynił. 
O b a w ia l i ś m y  się wszyscy tego, gdy męż ny  Pu łk o 
w nik  F abrier, rozkaz rządu wykonać postanowił. 
Ale K iiila jer , zawsze był i będzie liiu ta jerem ., 
to jest T u rk ie m ,  i  niciem więeey. Nie wiem y 
jeszcze szczegółów wykonania tego przedsięwzię
cia, ale jakim kolwiek bądź sposobem przyszło do 
s k u tk u ,  zawsze dowodzi wiele niezręczności ze 
strony T urków , a wiele zręczności ze strony na- 
szey. Cel został dopięty, ze sławą woyska reg u 
larnego i godnego wodza.

Pozwolono drukować. Z  polecenia JFP. Litewskiego JJ^ojenm-go Gubń-natora.
A n d ć z e y  B l ic h a r s k i  R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u  i  Aawatćr.

tp Drukarni R edakcji.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO N 2 1 ;
W ilno dnia z 8  lu tego  v. 1. 1827 Roku.

1 Rząd U niw ersytetu  podaje do publiczney 
wiadomości, ze mająteK Mussa, w  Powiecie W i 
leńskim położony, wypuszczać się będzie na wie
czny czynsz przez publiczną licytacyą. Do tako. 
w ey licytacyi naznaczają się trzy terminy: p ie rw 
szy dnia 26, drugi 28 lutego, a ostatni d. 2 m a r
ca; kloby zaś życzył licytować poinieuiony ma
jątek, ma się stawić w Kancellaryi Uniwersytetu 
na pomienione term iny  o godzinie 11 zrana, z pra- 
w>ną ewikcyą odpowiadającą dwuletuiey intracie , 
gdzie razem można przeyrzeć w arunki,  pod jakie- 
mi oddaje się ten folwark, oraz inwentarz i map- 
pę- Sekretarz Felix  Mierzejewski.

1 W  Redakcyi K u ry e ra  Litewskiego złożo
ne są pięć tomow dzieła w języku włoskim, pod 
ty tu łem : S la lu c  del rnuseo P io -CleJnentino. Dzie
ło to in folio m a jo r i , na pięknym papierze d ru 
kowane, zawierające w każdym tomie więcey jak 
po 5o sztuk rycin, doskonale i pięknie robionych, 
cenione jest od znawców wyżey 1&0 ru b l i  sre
brem. Nabydź je można za cenę mnieyszą.

l. W  roku  1821 w miesiącu styczniu, Staro- 
zakonny M eyer Lewin z Sałant, wziąwszy z me
go handlu partyą  rozmaitych towarów, na rub li 
sr. sto, dał mi w  odpowiedney wartości zastaw 
z rozmaitych rzeczy złożony. W zyw a się więc po- 
mieniony M eyer Lewin przez ninieyszą awizacyą, 
aby w przeciągu sześciu tygodni, od dnia dzisiey- 
szego wykupił swóy zas taw , w przeciwnym zaś 
razie zlecę go tutejszemu Sądowi dla publicznego 
sprzedania. Roku 1827 miesiąca februaryi 17 d. 
w Lipawie. F r ied r ich  Giinther K up iec  Lipawski.

1. l loku  Pańskiego 1820 miesiąca kwietnia, 
Starozakonny Osser Lem el M arkus z Sałant, w z ią
wszy z  mego handlu partyą rozmaitych tow a
rów", na rubli sr. trzydzieście, dał mi w odpowie
dney wartości zastaw z rozmaitych rzeczy złożony. 
W z y w a  się przeto pornieniony Osser Lemel M ar
kus przez ninieyszą awizacyą, aby w przeciągu sze
ściu tygodni od dnia dzisieyszego wykupił.-swóy 
zastaw, w przeciwnem zaś razie zlecę go luteysze- 
mu Sądowi d l ,  publicznego sprzedania. Dat w L i 
paw ie roku 1827 miesiąca februaryi 17 dnia.

V  1 eiedrich G unther K upiec  Lipawski.

1. Niżey podpisani sukcessorowie po oycu 
naszym ś. p. Ignacym Woyniczu Kollegskim A- 
scssorze, na dniu 21 januarii teraznieyszego roku  
umarłym, mamy honor upraszać wszystkich jego 
kredytorów  i debitorów, ażeby z p raw nem i do
wodami zawdnienia i należności ś. p. oyca naszego 
Wykazującemi, w każdym czasie, a naydaley na 
termin 2$ apryla teraznieyszego 1827 roku  raczy- 
li zgłosić się do W .  Ottona Andersona Sowielni-

ka Rządu Gub. W ilen .  i K aw alera ,  od nas umo
cowanego do Administrowania Kamienicy naszey 
w Mieście W iln ie  przy  Ulicy Sto. Jańsk iey  pod 
N. 43G połoźoney, a do równego działu między nami 
naiezącey. Przy tym zawiadamiamy Publiczność, iż 
m y sukcessorowie w dniu 4 teraznieyszego miesią
ca Dokumentem Aseknracyynym  między nam i 
sporządzonym, nawzajem obowiązaliśmy się i po
stanowiliśmy, a żeby odtąd n ik t z nas żadnych 
długów zaciągać, ani też przelewów na zapisy 
Testamentowe,ani na schedę każdy swoją czynić pod 
nieważnością rzeczy, bez wspólnego na to przez 
nas wszystkich sukcessorow na piśmie zgodzenia 
się, nie miał prawa, a to w zamiarze rychleysze- 
go uskutecznienia działu pomiędzy nami. D a tt  
W  W iln ie  february i 16 dnia 1827 rokuA

Ignacy W oynicz Kom ornik  Leśnego Sztatu 
w imieniu własnym i braci swoich rodzonych L eo
narda i Ludw ika.

M aryanna e W oyniczow  Andersonowa So- 
wielnikowa.

1 Sąd Cyw ilny Białostockiego i Sokolskiego 
Powialow , ua skutek przedstanowczego w yroku 
dnia 27 listopada 1826 ro k u ,  w sprawie konkur-  
sowey Jana Terpiiow  skiego Marszałka Powiatu 
Sokolskiego i K aw alera , z Ew ą Szumkowską, W i-  
k to ryą Chroslowską i wierzycielami W o yc iecha  
Mietclskiego zapadłego; wzywa wszystkich w ie 
rzycieli i pretensorow tegoż Mietelskiego, iżby na 
kadencyi czerwcowcy b. r. jako w  czasie ostate- 
czney rozprawy o pierwszość do massy konkur-  
sowey w tym Sądzie , dla usprawiedliwienia swo
ich należności, pod u tra tą  tychże, jawili się. Ob- 
wod Białostocki, miasto powiatowe Sokołka. Dnia 
g lutego 1827 r °hu.

Sędzia Łapiński.
Assesor Szuntkowski.
Assesor Swierzbieński.
Sekretarz  Grodzki.

R E J E S T R  NASIO N  Ś W IE Ż Y C H . 
Z e  sldadu J P n n a  Karola. H e n ry k a  / I 'd . 

g n era  iv R yd ze , zn a jd u ją cyc h  się do sprze
d a n ia  fi> sklepie W ileńsk iego  ’1  ow arzysiw a  
D obroczynności, p o  n as/epu jąccy  cenie; 

' Z I E L E Ń  I N  A.
. . • . cena za łó t jeden

krę te

nac

M ayron
T y m i a n ...........................
Law enda ......................
Szałwia, liście w ielk ie
I z o p .................................
R u ta  .  ...................... .....
M e l i s s a ..................................................
K o p r  wielki włoski . . . . .
K opr pospolity (Dyli.) . . . .
Kmin . . . .................................
R o z m a r y n ............................................
Bazylika małe l i ś c i e ......................

— — wielkie liście . . . .
Portu lag  ż ó ł t y ..................................
Szczaw liolenilel-ski wielkie liście 
Szpinak liście w ielk ie  okrągłe, nasiona

krągłe . . . . . .
— —- nasiona ost.re . . . .  .
— — angielski ciągle trwający 

T rybu lka  holenderska ' (pietruszkowa
P e rs i l  . . . . .  

R zerzucha zwyczayna do sałaty . .
— .— hiszpańska, nasturcium

Cochlearya ............................................
Carde b e n e d i c t e .................................
l l o l l a u c h ..................................................
Szafran (Cartbamus tinctorius) . .

K A P  U S T  A.
K alafiory  angielskie nayrańsze . .

— — późne wielkie  . . < . .
‘ '  cypryyskie bardzo wielkie ranne
— - -  późne ......................................

B rokuły  włoskie b i a ł e ......................
— — angielskie czerwone . . 

Kapusta biała ranna cukrowa
'— —‘ Ordynaryyna do kwaszenia
— — Wielka holenderska . . . . .
— — bardzo wielka brunszwicka płaska 

Strasburska (W irs ing l  ranna
późna wielka . . . . . .
ż ó ł t a ............................................

— — czerwona h o len d e rsk aw ie lk a  ra n 
na głowiasta

— — bruxelskie  w yrostki (Rosenkohl) 
Galarepa Biała bardzo ranna

*— — okrągła wielka
— — niebieska . . .

B rukiew  żółta . . . . .
Jarmuż krę ty  nizki . . .

Saloyka
Safoyka

S re 
brem ,

18
18
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12
12
12
12
12
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18
18
iii
12
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5

5 
10 
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12 

12  
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75
60
75
18

18
i5
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10 

1 2
1 1  
11
10 
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11  
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10
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18 
i 8
1 8

12
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10  
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12

S A Ł  A T  A. R-IK-
S a ła ta  bardzo  ran n a  angielska g łowiasta  

k am ienna  do pędzenia.
_  g łowiasta  w ie lk a  złota be r l iń sk a

__ — azvatycka
— p s t r a ' z  cza rn y m  nasieniem  . .

__ __ E n d y w ia  zielona, k r ę ta  zimowa.
   __ z ło to  żółta. •

W E O S Z  C Z Y N N A
M a rc h e w  k ró tk a  czerw ona  ranna  l io l lendcr  
Bla ska do pędzenia  . . . .

__ _  długa, ozerw ono-żołta  (.B u r k a u f )
Scnrzoneria  { S z i v a r t z m t r z e l ) .......................

* * *  iv / e s i e n i .............................
"P ip trns/ka  cu k ro w a  . • • • • *
P a s te rn a k  angielski i h o l le n d e rsk i  . . .
C y k o ry a  biała, p raw d z iw a  brunSzpucka  .
S e le ry  w ie lk ie  k łęb ias te ,  lipskie . .
^ __ angielskie , k r ó tk o l i s c io w e . - •
B u ra k i  w cale cze rw one  długie h o len d e rsk ie  

ćw ik ło w e  . . < • • •
y  p

B z e p a  m ajowa okrąg ła ,  h iu ła , ra n n a
B z e p a  jesienna b i a ł a ...............................   * *

   .—- żółta • ♦ • * * ‘ “ ' i • . i
  __ mała  b e r l iń sk a  cu k ro w a ,  cz.yli te l -

tow ska ,  sieje się W l ipcu .
B  7- O D K  W  I  E  .

B ad y ssa  ranna  k ró tk o l iśc io w a  okrąg ła  czei-
 ....................................

  _  b ia ła  .     '
  __ d ługa  cze rw ona   ........................
  — b ia ła  . • • • • ..........................

"Rzodkiew le tn ia  czarna . . • • • • *
— d łu°a  czarna zimowa e r fu r tsk a  .

* i f E B U L A  I  B U R Y .
C eb u la  w ie lka  ‘h iszpańska okrągła  zołta .

— — czerw ona . • • • * •
— „  tw a rd a  biała h o le n d e r s k a .  . •

P o r y  le tn ie  . . • • • • • »
  — zim owe . • ‘

7,1 A RN A  R O Z M A I 1 E.
O g ó rk i  b ia łe  h o len d e rsk ie  r a n n e . • • •

_  — angielskie d ługie  bardzo  . . .
  __  zielone angie lsk ie  d ługie
_  __ h o len d e rsk ie  ranne  . • • • •
—  — małe rossyyskie  . • • • •
— — b ia łe  d ług ie  g rube  lnszpaiiskie do

pęd zen ia  . . . .  paczek 
_  — zielone persk ie  dw ie  stopy długie

Szparag i  w ie lk ie  h o le n d e rsk ie  . • • i,lL
K a r d y  h iszpańskie  { C a r d on d  B s p a g n e )  . 
K a rc z o c h y  w ielk ie  ho lendersk ie  . . .
M e lo n y  C an ta lupv  i j r b u z y  2 0  so r to w  .

Bob czy li  g roch  szablasty tu r e c k i  bardzo 
^ °  szeroki, ty czk o w y  . fun t 1

.  — p e r ło w y  ty czk o w y  . • •
_  P r o o n k  czy li  tu re c k i  ognisty ty czk o w y
— — bardzo" szeroki ty c z k o w y  do pędze

nia, (K ru p sch w erd sb o h n e ) .
—  żółty  nayrańszy  do pędzenia  (Alaupbohne)
_  — w ie lk i  szerok i  angielski w m dsorsk i

g r o c h  C U K R O W Y .
do użycia  razem  z łuską.

G ro c h  n izk i  francuzk i do pędzenia  . . .
_  _  ran n y  angielski majowy . . .
  _ (Schw erd)  c u k r o w y  ■ • •

G ra c h

— -cs rr^.i« ńf;
— nizki f rancuzk i  ran n y  do pędzenia

—  — bardzo ranny  majowy . . . .
—  —  angielski p e łn y  ra n n y  • • • •
   __ n izk i z ie lony  kaparlcowy . • .

K A R M Y .  .
K o n ic z y n a  n iska  b ia ła  h o le n d e rsk a  {try fo li

u m  r e p e n s ) .............................

B. K.

6
6
6
6
6
6

1 8

18
1 8
1 8

i3

24
24
1 8

1 8

8

2 6
2 6
10
1 8

24
0 0

6 0
6 0
55

55
4o
25

4o
4o
4o

4o

  __ czerw ona w ie lka  h o len d e rsk a  {tri-
f o l iu m  p r a t e n s e ) . . lun t  

L u cern a  (M ed icago  S a t iv a ) .  . . .  
E sp a rce t ta  (.I J e d y s a r u m  o n o b n e /u s ) .  • •
B aygrass  angielski {Lo lium  p e r e u n c )  . .

— __ francuzk i  {aeena elatior) . . ■
Grassamon zu iinm erw ahrende  l la senp le tze ,

w ca le  nowe nasiona, można 
ich  zasiewać i w  ogrodzie i 
po g r u n ta c h ,  da leko  się le -  
p iey  udaje i rośnie jak szpei - 
gel f« nt

T h y m o ty  g ra ss  {B h lca tn  p r a te n s e )  .
W y k i  ( F i  c i  a  b ien n is ) .  . . . • * ;
B z e p a  w ie lk a  angie lska  T u rn ip s ,  {B ra ss ica  

r a p a  . . . . . . . .
— — Szw edzka żółta ( H u la  B u g u )  . 

B u ra k i  (R irnkelrube) B e t a  cicla  białe) .
— — żółte  . • • • .............................
— — blado czerw one  . . > • • •

K  W  I A T  Y.
L e w k o n ia  le tn ia  18  nayp ięku icyszych  kolo 

r ó w ............................* paczek

  _ w szystk ie  k o lo ry  pomieszane.
— — -zimowe 12  . . . • • ■ ■  •
__ __ w szystk ie  k o lo ry  pomieszane

L a k  czy li  f io łk i  bardzo  ciemne . • • •
— — w ie lk ie  liście

A u r ic u la ,  w  różnych  ko lo rach  . . . .
P r im u la  c. . .  *
G w oździk i po lne  p e łne  r o ż n e .  . . . .

 ; — rozm aite  p ió rkow e  p e łn e  .
— — kar tu sk ie ( i4 i  a n th u s  c a r thus ianorum )
— _  chińsk ie  (U ianthus chinensis) .

A s t ry  p e łne  (Beine marguerite) . . . .
   — 1 0  ga tunków  . .............................

M a lw y  rozmaite pełne

25
bo
4o
5o
6 0

pełne  w 3 o ga tunkach

n U m kach

sztuka

6 0

6 0
2 5

1 1 0  

j Bo 
!«o 
8 0

0 0

18

1 8

3o
5o
5o

3o
10
10
i5
18
5o

o
4o

8
71 
18
5o

4o 
4o 
4o 

— 4o

—  —  i j e n w  vy  ............. :  ,  1 1 1
O stróżka angielska pe łna  w rożnych  kolorach
R ezed a  pachnąca  . . • * . - * * ■
Balsam ina p e łn a  w rożnych  ko lo rach
L e tn ie  k w ia ty  w y b ó r  w 2 0  

-■   — — bo
w  ,  — — * 100

G roszek  pachnący  .
A m a r i l is formosissima
G eorg iny  18  d i t t o ........................................
E sco lische  ilen tze  25 k o lo ro w  . . . .

d i t to  d i t to  b o .  . . . .  .
K r z e w y  ciągle kw itnące  z5 . . . . .  •

      — .— . 5 o ...........................
.. __ _. .— —  . 1 0 0  . . . . .

T rey b h au zo w e  k w ia ty  2 5 .  • * • •, •
       — — . 5 o . . . . .  -

B ą n u n k u ły  różnych  k o lo ró w  w  paczkach  po
2 b s z t u k ....................... .....

A nem ony różne w paczkach  po 25 sztuk,

Jako w szystk ie  tak o w e  nasiona są w nay le -  
pszych gatunkach dobre  i pew ne ,  odsyłający one 
zaręcza, i sp rzedają  się w zap ieczętow anych  przez
niego samego paczkach . . .

Życzący  mieć inne  rozmaitego rodzaju  k rze 
w y  lub  ro ś l in y  albo też nasiona, będą miel, one 
dostarczone po tey  samey cenie co 1 w \i .ze , je 
żeli a to  dadzą sp raw u n ek  do L owai zyslwa D o
broczynności w W i ln ie ,  p łacąc  z goi y za -i.szt 
s p r a w u n k u , z doda tk iem  w y d a tk u  za p rze sy łk ę  
p ien iędzy  i t ra n sp o r t  z R ygi do vV lina.

J l 'a n  W a g n e r 1 po leca  bardzo gospoda, znni 
w y b ó r  36 ga tunków  kar to f l i  do rozmnożenia, k tó 
ra się dobrocią  i obfitością w rozm nożeniu  za le 
cają. T a k o w e  mieć można d o s t a r c z o n e j  V\ i l -

7 i
2 5

5o

8 0

bo
5o

ca,ą. l a k o w e  ... ec ^ n r / e d n i c z o  ko
nie gdy m rozy ustaną, dawszy popi/.co_ 
mis na one T o w a rz y s tw u  D.dmoczynnoE*. .cna 
za 36 ga tunków , z k tó ry c h  każdego l ° * ■ .

a w szystkie  10  ru b l i  s reb rem  w  ' ’
ąc w ięcey  żadnego kosztu  za t . a u  | • a .
ve ka r to f le  w .ekszem i nie sp rzedają  się ilościami,

za
cąc
W



gdyż lylko dla rozmnożenia w  prowmcyi  są po-

Slan°Szczee:óine katalogi nasion ogrodowych, ee- 
b u le t  i' tym podobnych, rozdają się amatorom bez
p łatn ie  w sklepie Tow arzystw a Dobroczynności 
w  W iln ie ;  ogulny zaś katalog wszystkich nasion 
k w i a t o w y c h ,  krzewów, drzew, roślin i  t .  d. znay- 
d.Tjącychsię u JPana W agnera ,  przedaje się po 
2 j  kopiejek srebrem.

1 Dnia 10 lutego zgubiona została bransolet 
ka  złota emaliowana z t rzema szmaragdami j e ś l i 
by  kto znalazł i odmosł do domu X .  ^ a™nl^ a 
Dmucliowskiego na ulicy Zamkowey pod N, 17 , 
do W  Maciej* Michałowskiego margrabiego d o 
mu, ot rzyma nadgrodę rubl i  assygnacyynych sto. 
Ne r  1 0 0 . __________

2 Na Licytacyą dla oddania z daty 25 apry-  
I .  1827 0 a rok jeden lub n a  lat trzy w aren
d o  w  n ą  dzierżawę Ramienicy Barbary  f t - g O T  
Ja dług M a g i s t r a l , irze P o v v s z e c l m e y  Wilendciey
O pieki należny ‘położoney,

p S e Ł u e 1'zostały term iny 7 , 9 i

s s r ,  •
Z l J n j c i  terminach d .  M ąg i . l r . t t .  W . l « * k » -
00 przvbvdz raczyli ; w tein celu wydaje się
nievsze ogłoszenie, o kondycjach zaś do takowey ilieysze oaioszeu.e, Magistratu poinfor-
L icytacyi, w  k « “ U r £ , X H Ą  B .  J . M .  W .  
Inowac się można. 3Karo l  

Regent  Regutowicz.

5 Od Mińskiego Guberniałnego Rządu ogła
sza sie, aby sukcessorowie , rodzeństwo 1 pre len- 
*0rowie zmarłego ogrodnika Antoniego Woźnia
kowskiego jawili  się do Pmskiey SzlacheckieyO-  
pieki,  pierwsi dla odebrania pozostałego majątku, 
a ostatni  dla udowodnienia preteusyy swoich.  Dnia 
«8 stycznia 1827 roku. Mińskiego Guberniałnego 
Rządu Sekretarz  Tytularny Sow letnik 1 Kaw ale r  

^ Fel icyan Arcimowicz.
N a c z e l n i k  S t u ł o  H u L k i n

z  Podaje się do wiadomości ,  iż wyszło 
dzieło ‘ pod ty tu łem : W y k ł a d  Oryktognozy.  1
początków Geognozyi,  przez Ignacego Jaków,c- 
kieeo", wydanie drogie ,  poprawione 1 znacznie
powiększone,  z tablicą na fmedz, r ź m ę t ą ,  w 
Wilnie ,  w drukarni  Zymela  Nochimowioza , r.
1827 m 8vo.  . „

Dozwala się drukować dnia t> lutego 1827
roku.  Cenzor Radżo* Stanu Ignacy Reszka.

? Za Rozkazem J EGO I M P E R A T O R S K I E Y

M 0 S  W y p i s  z Xiąg Ziemskich Powiatu Żytomier
skiego. li ku  ,827 miesiąca stycznia 4 dnia. Przed 
A k U m i Z i e m s k i e m ,  Powiatu  Żytomierskiego 1
przedmnuą Józefem Dołnerem Regentem przysm- 
J ły m  Akt  tychże , slawając osobiście Ur. 1 iotr 1 
fi powieź Woźny Powiatu Żytomierskiego zeznał, 
iż on roku i miesiąca na Akcie wyrażonych 11 dnia, 

S idv Ziemskie Żytomierskie wydanego 
pozwu na Sądy i ™  w  Bazylemu J ar molowi- 
blankietów dwa, l e m " . , ' a ' J  . t t  „„„„u,,, , ;
cznwi Tytularnemu Sowietmkowi , w Rancelary t  
Zie nskiey i do rąk oddał, a drug,, tak,z, okazawszy
wprzód i dawszy do przeczytania W .Leon wi ,
l eck iemuTy tu lar .  Sowiet, pożniey w tayŻe kancelh

r# . . »nL iiiirn no  CP.l 8 nifi rp.~

die Ukazu J b h u  t ' t r n t m - -  
N I K O Ł A J A  Pierwszego I M P L R A I O K A  
Russva Samowładnącego etc. ,  etc., e t c . W  vv; ,li
ii uf 1 imuu Kommissyonierowi  9 Klassy Urzędniko
wi i T o m a s z o w i  Gubernskiemu Sekretarzowi  Jar -  
i n o ł o wiczom. Joannie z Jarmołowiczow Morozo-

lnstvnie takoż z Jarmołowiczow Sie- ■w tezo w ey, Justynie taKO Jarmoto-
m ieńkiew iczow ey 1 l e n n  pououiuo

wiczów Zamhrzyckiey,  niemniey wszystkim innym 
właściwych sobie imion, nazwisk i urzędów, niegdy 
W  Benedykta Jarmołowicza Kollegii Regiest ralo- 
ra sukcessorom, prawo niezaprzeczone do spadku 
przez śmierć tegoż pozostawionego mieć mogącym, 
w assyslencyi jaka komu z prawa należy , tudzież 
W  W .  Bazylemu Jarmołowiczowi  Tytularnemu 
Sow letnikowi,  Leonowi Ter leckiemu Tytu larnemu 
Sowietnikowi,Józefowi bądź też innego imieniaBier-  
iifickiemu klucza Rzyszczowskiego Rządcy i Ur.  
Wincentemu SVidzinskiemu, jednegoz zmarłego 
spadkodawcy wierzycielom, z osob dóbr  i ogulnego 
majątku przed Sąd Ziemski  Żytomierski  na Kaden 
c j ą  nadchodzącą S. Trzech-Król ską  zwaną,  od 
dnia 1 lutego teraznieyszego 1827 roku sądzić się 
zaczynającą, a dni pierwszych miesiąca marca  
zwykle kończącą się do rejes tru ordynaryynego,  
tey sprawie właściwego, po wołającym się, na instan
c j ą  J W  W .  Szczęsney z Woroniczów matki  iZ y g -  
mnnta syna Hrab iów Działyńskich Aktorów,  w y 
nosi się o to; a mianowicie: że zmar ły  Benedykt  
Jarmołowicz Kolegi i  regiestrator w roku upłynio-  
nym 182^ dnia 17 czerwca życie ukończywszy, 
w S k a rb L  powodów,  dla swoich pr awnych su
kcesorów jako i wierzycieli  osobistych, summę 
sprawiedl iwie mu należącą się pozostawił: powodo
wie przeto życząc sobie dobra własne od ciężaru tey- 
że jedney summy uwolnić,  oraz nie chcąc bez Sukce
sorów spadkodawcy zmarłego, długi  tegoż naga
nom prawnym ulegać mogącym, uspokajać; dla tego 
Sukcessorów onego prawn ych wzywają, naprzód: 
do udowodnienia , że są naybliższemi i jedynemi  
wzmienionego spadkodawcy Sukcesorami,  niewąt
pl iwe prawo do posiągnieoia spadku po nim po
zostałego mającemi, i że nad postawić się mają
cych; więcey już żadnych niema; poWtóre: w ie
rzycieli  zaś tegoż niegdy Benedykta Jarmołowi 
cza do postawienia się w Sądzie i złożenia s k ry p 
tów i innych prawn ych dowodów, długi ich  u -  
sprawiedl iwiających , a to dla przypatrzenia się 
onym przez sukcessorów debitora, i tychże na- 
ganieuia, jeśli na to zasługiwać będą,  po czem do 
podniesienia tychże kwot ,  jakie komu z pozwa
nych wyrokiem Sądowym do zapłacenia od po
wodów nakazane zostaną, i potrzecie: gdy zaś a- 
k torowie summę z majątku swojego dla n iegdy 
Benedykta Jarmołowicza  należną, sukcessorom, 
bądź też wierzycielom onego za wskazem Sądo
wym opłacą; zatem dobra ich na hypotekę w y 
stawione, od ciężaru jedneyźe summy i odpowie
dzialności komu innemu na poźniey, raz na za
wsze uwolnić,  o co wszystko ciz Hrabiowie  Dzia- 
łyńscy,  tak pomianowane,  jako i niepomianowa- 
ne osoby, do funduszów zmarłego Benedykta  J a r 
mołowicza kolegii regest ratora w p ł y w  i  zblisko- 
wanie się prawne mieć mogące, na czas i  miey-  
sce wyżey pomianowane pozywają. Pisany w Ży 
tomierzu dnia 10 stycznia 1827 roku,  pisał t e a  
Pozew umocowany P io t r  Godlewski.  P iot r  F i l i 
powicz Woźny Powiatu Żytomierskiego.  Z któ 
rych Xyąg i ten wypis pod pieczęcią Ziemską 
Powiatu Żytomierskiego jest wydany,  Pisany,, W
Mieście JLGO I M P L R A T O R S K .I E Y  Mospi Ży
tomierzu. Józef Dołner Regept  Ziem. Zytom. 

Czytałem z Aktami  "Woyciech Dunin.
Dozwolono drukować.  Wilno,  12 lutego 2827 

roku Cenzor, Radzca lvollegialny Symon Żukowski .

Od Sądu Zjazdowego rozbiór na F o r tu n ie  
niegdy W .  Kajetana- Sadowskiego ułatwiającego.

3 W .  W i k t o r y a  z Manaslerskich wprzód  
Wardec iska  , a potem Lewńcka, mając zalikwido- 
waną dla siebie summę dziesięć tysięcy zło tych 
polskich na fortunie rozbio rowey , niegdyś Vy« 
Kajetaua Sadowskiego, przez Dekret  Rozbiorowy 
roku 1826,  dnia 25 października, na gruncie wsi  
Kaezyna , ogłoszony, ot rzymała wr pomienioney 
summie w tychże dobrach K a c zy n ie , na rzeca 
sw ą> wydział w ziemi i poddanych.A że do odebrania 
takowego w y d z ia łu , n ik t  od niey nie jawi ł  się, 1 
niewiadomo Sądowi,  gdzie się taż W .  W i k t o r y a  
Lewicka znayduje,  więc wydział  dla niey uczy

l i
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n io n y ,  oddany żostał w Administracyą. P rzytem  
tenże Sąd wzywa W ik to r y ą  z M anasterskich wprzód 
W an d ec isk ę ,  a potem Lew ickę, aby się jawiła sa
m a osobiście lub  przez Plenipotenta, dla odebra
nia kollokacyi dla siebie, w dobrach wsi Kaczy- 
n i e ,  wr G ubern ii  W ołyńsk iey ,  Powiecie K ow el- 
skim położonych, przez Sąd Rozbiorowy wydzie-
loney. . . „  , . .

M ichał W o lsk i  Sędzia Ziemski Kowelski i
K a w a le r  Rozbior na fortunie  n. W . Sadowskie
go z Ukazu Sądu Głównego* W o ł ł .  O. I), dopeł
niający. __________

3 Niżey podpisany zawiadamiam, że dom m u
row any  cztero-piątrow y. ze s tayniam i, wozownia
mi, i dalszemi wygodami, mieszkańcom właściwe- 
m i ' w Mieście W iln ie ,  p rzy  rogu czterech ulic, 
Niem ieckiey, Dominikańskiey, W ileńskiey , i T ro- 
ck iey  zbiegających się, po łożony , a do dziedzic
tw a  sukcessorow zeszłego z tego świata, Profes- 
sora Uniwersytetu  W ileńskiego  Szulca należący, 
od dnia 23 apry la  idącego roku, na rok jeden, lub 
na  la t  t r z y ,  jest do zaarendow ania, o czem oso- 
bnem i drukam i zawiadamia się; kto zechce ony dom 
w  dzierżawę wziąć, niech czyni układ z niżey pod
pisanym, mieszkającym we własnym domie, w m ie 
ście W i ln i e ,  przy Ulicy W ileńskiey  położonym. 
R o k u  1827 miesiąea february i i 5 dnia.

W in c e n ty  Nowicki Rejent Graniczny P t tu  
W i le ń .  tradycyyny possesor powyżey wyrażonego 
domu._______________________

3 Owsiey Dawidowicz F ry d b u rg  kupiec 5ciey 
gildy miasta W iln a  sprowadził machinę przez 
sławnego Anglika K iellera  wynalezioną, do nada
w ania glansu na suknie, i do odnawiania noszonych 
sukień. Machina ta tak  jest szeroką, iż sukno bez 
żadnego załamania i uszkodzenia naypiękniey zstę
puje się; plamy jeśliby jakie znaydowały się zni
kną ,  a co w ę iksza , że pyłu nie przyymie 1 czy
szczenia m iote łką wymagać nie będzie ,  oprocz 
uderzenia kilka razy pęcztciem chrostn. Jeżeliby 
więc k tokolwiek życzył sobie mieć sukno tym  
sposobem zstępow ane, może się udać do nomu 
Ogińskich przy  Rudnickiey  ulicy w mieście W i ł -  
n ie  położonego; tam znaydzie machinę i za opłatą 
od łokcia sukna po kop. sr. 20, od noszonego 0- 
dzienia podług ceny umówioney, będzie miał na 
now ym  suknie glans naypięknieyszy, a noszone 0- 
dzienie zostanie odnowione, a jeżeliby ktokolwiek 
życzył sobie ustępować sukno z załamaniem, więc 
cena od każdego łokcia po kop. 10.

H . D. Friedberg.

2. W ed le Ukazu JEGO IM P E R A T O R S K IE Y  
M OŚCI Samowładnącego Całą Rossyą etc. etc. etc.

K a ro l  Gain, Antoni F ioren tin i  Pcadni, Lrzę- 
dnioy M agistratu  Miasta W ilna .

Oznaymujemy tym naszym Obwieszczym u- 
rzędow ym  Listem Ur. Stanisławowi Drzew ickie
m u  Sędziemu, Jgnacemu Olszańskiemu pisarzewi- 
czowi i dalszym sukcessorom zeszłego Pisarza J ó 
zefa Olszańskiego, T ek li  matce, Franciszkowi, 
K azimierzowi i Ludw ikow i synom, Barbarze i 
Józefacie córkom W ilczyńskim  Szatnbell Domi
n ikow i Zaykowskiemu Radnemu, Star. Bum e L i-  
boszytzowev D oktorowey i dalszym jego sukcesso- 
Tóm, Leybie Abramowiczowi Abelsonowi, Benia
m inow i M arkusow i Percowiczowi, Onufremu E y -
tm inow i Sędziemu,Wulfowi Nochimowiczowi,Mow-
szy Jankielowiczowi Abelsonowi i Ickowi A bram o
w iczow i Gendzbergowi, B erk o w i Leyhow iczowi 
Ólkienickiem u, lokatorom z Exdyw izyi Tcbiasza 
A bram owicza R y t ta  oraz Sukcessorowi jego L ey- 
zerow i Rubinowiczowi Ryttow i, w rzeczy tegoż 
L eyzera  R ytta ,  iż co Sąd Główny Litewsko W i 
leński 2go Departam entu  W reim ennego  posta

nowił, do celu Wyśledzenia w ybraney  za czas lo- 
kacyi z wyśledzonych im sched in traty , od dnia 
i 4 apryla 1817 roku  do dnia a3 apryla  182^ ro
ku, wyexpediowac akta Inkwizycyi i kalkulacyi 
przez urząd M agistratu  W ileńskiego i w tym o- 
bjekcie przesłał pod dniem 18 apryla  1824 roku  
ukaz, w  spełnieniu którego Magistrat W ileńsk i 
przez rezolucyą dnia 3 i miesiąca julii bieżącego roku 
postanowioną, nas wyżey poszczrgóluionych urzęd
ników wydelegował i za wydanem obwieszczeniem 
pornienione akta wyexpediowac zalecił, w sku
tek  więc tak postanowienia Sądu Głównego ja
ko i rezolucyi M agistratu W ileńskiego, że my 
U rzędnicy za niedziel cztery od podania niniey- 
szego obwieszczenia do K am ien icy  w  mieście 
W iln ie  pod N. 282 przy Ulicy Rudnick iey  położo- 
ney, ziedziemy i akta Inkw izycyi i kalkulacyi 
expediowac będziemy, ninieyszym urzędowym za
powiadamy listem, w czem aby żadne nie nastąpiło 
przeciwieństwo, owszem aby była wszelka gotowość 
ze strony Waszmościowylo przystąpienia do rzeczo
nych  aktów w terminie wypadającym, pod r y 
gorem p raw  zastrzegamy.

Roku 1827 mca february i 4 dnia. W oźny  
niżey wyrażony świadczę, iż kopije tego obwie
szczenia od Urzędników R adnych  Magistratu mia
sta W iln a  Karola Gaina, i Antoniego F iorentynie- 
go, jedną W . Stanisławowi Drzewickiemu Sędzie
mu Ziem. W ilen . ,  drugą Ignacemu Olszańskiemu 
Pisarzewiczowi i dalszym. T ek li  matce, F ra n c i 
szkowi, Kazimierzowi i Lud wikowi synom, B arba
rze i Józefacie córkom Wilczyńskim Szamb., Do
m inikowi Zaykowskiemu R adnem u, Star. Bonie 
Leyboszytzowey Doktorowey, Leybie A bram ow i
czowi Abelsonowi, Beniaminowi Markusowi P e r 
cowiczowi, oraz W .  Onufremu Eytminowi Sędz., 
Star. W ulfow i Nochimowiczowi, Mowszy Jankie
lowiczowi, Abelsonowi i lekowi Abramowiczowi 
Gentzbergowi, Berkow i Leybowiczpwi Olkienic- 
kiemu, lokatorom w kamienicy R ytta  oczewisto w  
ich  wydzia łach, Star. Leyzerowi Rubinowiczowi 
R y ttow i sukcessorowi oczewisto w ręce w mieście 
VVilnie popódawałem, tudzież na skutek postano
wienia i rezolucyi Sądu M a g i s t r a t u  miasta ' W i l 
na dla wiadomości większey stron interesowanych 
w Redakcyi dla zamieszczenia w K ur.  L ilt,  złoży
łem, i o term inie stawania i zjazdu urzędników 
wyżey wyrażonych od dnia podania ninieyszego 
obwieszczenia za niedziel cztery  to jest dnia 5go 
marca teraźnieyszogo roku , oznaymilem i opo
wiedziałem. Dat ut supra.

Augustyn Jackow ski W oźny P ttu  W ilensk .
R oku 1827 mca febr. 5 dnia. Przed aktami 

Grodzkiemi Powiatu W ilen . obecnie stawając W o 
źny wyżey wyrażony rellacyą ninieyszego obwie
szczenia urzędowie zeznał (L.S). Na auten tyku  
podpisano tak: przyjąłem R egent Onufry Horo- 
deński.

Dozwolono drukować dnia 11 lutego 1827 r. 
Cenzor lladzca Stanu Ignacy Reszka.

3 P rze d  kilku dniami z domu W W .  Ko- 
s t ro w  zginął m ały  piesek w puł ostrzyżony, 
kulawy na przednią nóżkę, p rzezw any  M oytek, 
ktoby o nim zawiadomił mieszkającego w ty m 
że domu właściciela, odbierze podziękowanie, a  
jeśli zechce to  i p ieniężną nagrodę.

Na ulicy W ileńsk iey  w  domu B aranow i
czów pod N. 707  są do zbycia sanie z budą, 
w ew nątrz  płucienkiem, a zew n ą trz  sk u rą  obite, 
z fartuchem , okute fundamentalnie i bardzo do 
drogi wygodne. K toby  nabyć je sobie życzył, 
zechce zgłosić się do ak to ra  domu.

!
C za t obserw acyi. 
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